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W Lozannie waza się losy świata.

S p r z e c z n e  poglądy  Francji i Angiji.

LOZANNA. R kow ania  w sp raw ie  
zała tw ienia  sp raw y  odszkodow ań .iak 
j rozbrojeniowych, w ykazu ją  coraz 
s ln ie i s z ą  rozbieżność poglądów i przy
bierać poczynają coraz baraziej d ra 
m aty czn y  przebieg, nie wróżący wiele 
dobrego ani konferencji lozańskiej ani 
genew skie j .

Oneg iaj wieczorem  p rem jer H erriot 
opuścił sw ój hotel, odm aw iając  dzien- 
niKarzom inform acyj z k im  się ma 
zobaczyć.

Jednakże  kilku dziennikarzy udało 
się w ślad za samochodem prem jera  
francusk iego  i s tw ierdziło , że udał 
się on do odległej o 10 kim . od L o 
zanny w k ierunku  Genewy m ie jsco 
wości Morges, gdzie odbył 3 godzinną 
rozmow ę z szefem delegacji a m e ry 
kańskie) na  konferencję  rozbrojeniową 
Gibbsonem, specja lnie przybyłym  z 
Genewy.

Nietylko ta  nocna w ypraw a Her- 
riota w yw oła ła  zrozumiałe poruszenie 
w tam tejszych  sferach politycznych, 
ale bardziej jeszcze ze lektryzow ała je 
w iadomość, że prezyden t St. Zjedn. 
Hoover późnym  wieczorem połączył 
się drogą rad jo te legraficzną z Gibbso- 
nem  i polecił m u  wywarcie nac isku ,  
aby w najbliższym czasie doszło do 
porozum ienia  w kwestjl rozbrojenio
wej, Hoover polecił, że bez osiągnięcia  
pełnych rezulta tów  na kocferencii,  nie 
m ożna m yśleć o pozy tyw nem  u re g u 
low aniu  sp raw y długów wojennych i 
reparaeyj.

flota polska  do s e n a t u  gdańsk iego .
Przeniesien ie  dyrekcji kolei do Torunia .

GDAŃSK. — Kimisarz Gen. R. P. 
w G a a ń s tu  min. Papee przesłał sen a 
tow i W olnego M iasta odpowiedź na 
iego pismo w sp raw ie  przeniesienia  z 
G dańska dyrekcji kolei pańs tw ow ych , 
zarządzającej linjami kolejowemi, po- 
łożonemi na obszarze R. P.

W odpowiedzi tej K om isarz  G ene
ralny R. P. oświadczył, iż rząd polski 
n iezależnie od w ystąp ien ia  senatu  już 
o ddaw na miał zamiar przeniesienia 
zarządu linji kolejowych, zna jdujących 
się na te ry to rjum  polskiem , przede- 
w szystk iem  z tego względu, że u t rz y 
m an ie  adm inis tracji  polskiej w G d a ń 
sku  z powodu różnicy wartości w a lu 
ty gdańskiej w stosunku  do w alu ty  
polskiej kosztuje  znacznie drożej niż 
w Polsce. Do czasu przew idzianego  
przez art. 36 konwencji paryskiej u- 
jednos ta jn ien ia  w alu ty , w zgląd ten  
m usi być oczywiście przedew szystk iem  
m iarodajny. Od w ykonania  zamiaru  
przeniesienia  dyrekcji pow strzym yw ał 
dy tychczas  rząd polski w zgląd  na in 
te resy  gospodarcze W o ln e g o  Miasta. 
W y d a tn e  pogorszenie się stosunków  
w dziedzinie bezpieczeństw a i porząd
ku  publicznego, jak iego  Jesteśm y 
św iadkam i od pewnego czasu sk łan ia  
jednafc obecnie rząd polski do przejś
cia nad tem i sk rupu łam i do porządku. 
Zarządzenia zw.iązane z przeniesieniem 
dyrekcji zapewne zostaną w ydane nie 
b aw em . Samo zaś przeniesienie całe-, 
go apa ra tu  nas tąp i  w okresie czasu, 
jak iego  w ym agać  będą w arunk i  t e c h 
n iczne przeniesienia.

LOZANNA. Wedłur? ioformacyj 
Szwajcarskiej A gencji Telegraficznej 
eksperci finansow i delegacji francus
kiej w ypracowali p i .n  def n ityw nego  
za ła tw ienia  s p r a w y  odszkodowań, któ 
rv  został przez Herrioia przedłożony 
Mac Donaldowi. Projekt m a przewi- 
dyw ać zupełne w strzym anie  sp ła t  re- 
paracy jnych  na okres 3 lat.

Po upływ ie  tego okresu  powołana 
została  kom isja do ponow nego zb a d a 
n ia zdolności p ła tn iczej Niemiec. J e 
ś liby się okazało, że N iem cy m ogą  
płacić, za ła tw ienie  sp raw y  polegałoby 
na w ydaniu  obligacyj kolei n iem iec
kich, k tór by zostały wręczone w ie 

rzycielom Niemiec. P aństw a, uczestoi 
czące w konferencji lozańskiej,już teraz 
zobowiązałyby się przyjąć decyzje 
kom 'sji .

F rancusk i projekt za ła tw ienia  pro 
b lem u reparacji opiera się na idei 
o trzym an ia  przez wierzycieli Niemiec 
obligacyj, k tó re  zapew niłyby  im k o 
rzyści ua w ypadek  ew en tua lnego  o d 
rodzenia dobrobytu  Niemiec.

N iew ątpliw e je s t  także, że Herriot 
po powrocie z Paryża je s t  zdecydowa 
uy oprzeć się najbardziej energicznie 
naciskowi, w yw ieranem u przez A ngli
ków w k ie ru n k u  zupełnego  an u lo w a
nia  odszkodowań.

W ynika  s tąd  wielka rozbieżność 
zdań między W ielką B ry tan ją  a F ran 
cją.

Hiemiecko-gdanslia prouiokaGja przeciwpolska.
Marynarka w oje nna  R z e s z y  przybywa do Ggańska  24  czerw ca .
GDANSK. J a k  już donosiliśmy, w 

czasie od 24— 27 czerwca stacjonować 
będzie w porcie gd ań sk im  eskadra  
niem ieckiej m ary n ark i  woiennej w 
sile 1 okrę tu  Iinjowego „Schlesien" 
oraz 2 torpedowców. W izy ta  n iem iec
kiej m ary n a rk i  wojennej w Gdańsku, 
k tó rą  należy trak tow ać, jako niemiec- 
ko -gdańską  dem onstrac ję  przeciwpol- 
s k ą  — je s t  rezu lta tem  zaproszenia, 
w ystosow anego przez sena t gdańsk i 
do Berlina. Dla zam ydlenia  oczu Lidze 
Narodów, G dańsk  podał jako  powód 
w izyty — 500-lecia is tn ien ia  szpitala 
św. Jakóba . W jaskraw ej sprzeczności 
z jub ileuszem  sam ary tańsk ie j  in s ty 
tucji  leczniczej, k tóry  fak tyczn ie  ze
szedł na os ta tn i  plan — znajdują  się 
pom patyczne przygotow ania sena tu  i

Konferencja Rozbrojeniowa w Genewie
T y m c z a so w a  konwencja  rozbrojeniowa na 5 lat.

hitlerowców na przyjęcie n iem ieckich 
raarynar/y ,  które w skazują, iż Wolne 
Miasto szykuje  wielką m anifestację  
przeciw polską, biorąc za p u n k t  wyjścia 
„w izytę" n iemieckiej m arynark i  w o
jennej.

Zaznaczyć trzeba, iż prasa gdańska  
tr ium faln ie  donosi, że rząd Rzeszy, 
m im o  ostrzeżeń polskich nie zadraż
n ian ia  i tak  ju ż  nap ię tych  stosunków  
politycznych w W olnem  Mieście — 
zdecydował jednakow oż eskadrę w ys
łać. Potw ierdza to więc w całej roz
ciągłości naszą tezę, iż Berlin i sena t  
gdańsk i  zaaranżowali wojskowo-poli
tyczną dem onstrację ,  sk ierow aną prze
ciw Polsce, a m ogącą  mieć przykre 
bardzo dla G dańska  sku tk i.

G EN EW A . W ciągu  całego dnia 
wczorajszego odbyw ały  się tutaj w 
dalszym  ciągu  rozmowy m iędzy dele
ga tam i F rancji,  Angiji i A m eryki na 
tem a t  pchnięcia  naprzód prac K onfe
rencji Rozbrojeniowej. Nacisk  ze s tro 
ny S tanów  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej i W ielkiej Brytanji na F ran 
cję streszcza się w dążeniu do zakoń
czenia prac Konferencji Rozbrojenio
wej przez uchw alen ie  częściowej choć
by i te rm inow ej konw encji  o rozbro
jeniu. Chodzi obecnie ty iko o to, za 
ja k ą  cenę Francja ,  reprezen tu jąca  in 
teresy  swoje i swoich sp rzym ierzeń
ców, zgodzi się na u s tęp s tw a  w dzie
dzinie rozbrojenia jakościowego, iloś
ciowego oraz redukcji budżetów woj
skowych. Targ i przeciągną się bez- 
w ą tp ien ia  jeszcze cały szereg dni.

D ążeniem  delegacji angielskiej i 
am erykańsk ie j  jes t  zaw arcie  częścio
wej konw encji,  k tóraby  obowiązywała 
na  3 do 5 lat, poczem  zw ołana była
by now a Konferencja Rozbrojeniowa. 
Częściowa ta  konw encja  zaw ierałaby 
wspólne dla w szystk ich  państw  o g ra 
niczenia w ojskow e n a tu ry  czysto tech 
nicznej. Byłoby to wiec p rzedew szyst
k iem  ograniczenia wielkości, i w agi 
samolotów, ew en tu a ln e  postanow ienia  
o um iędzynarodow ieniu  lo tn ic tw a cy-. 
wilnego w Europie, dalej zakaz posia
dan ia  dział ciężkich ponad  kaliber

250 m m ., oraz zupełny  zakaz w ojny 
chemicznej i bakteriologicznej. P o n ad 
to konw encja  tym czasow o zaw iera ła
by odrębne analogiczne postanow ienia  
dla sił m orsk ich  i p rzew idyw ałaby  
pew ne ograniczenia budżetów  wojsko
wych, oraz odpowiednie redukcje  s ta 
nów liczebnych. Te zasady będą w ła ś 
nie przedm iotem  rozmów angielsko- 
francusko-am erykańsk ich  w ciągu  n a 
s tęp n y ch  dni. Po zakończeniu  tych 
rozmów dopiero będą się m ogły  od 
być dalsze per trak tac je  — na nodsta- 
wie tez uzgodnionych przez Francję ,  
S tan y  Zjednoczone i Anglję — z d e 
legacjam i: w łoską, n iem iecką  i ro sy j 
ską  oraz z innem i państw am i.

Zamach inwal idów na Biały Dom.
NOW Y JORK. A m ery k ań sk a  po

licja ta jna  o trzym ała  poufne wiado
mości, że pew ne g rupy  inwalidów 
z pośród obozujących pod W aszyng  
tonem  zam ierzają  wysadzić  w pow ie
trze Biały Dom. N a ty ch m ias t  w ysłano 
liczne patrole na w szystk ie  szosy, wio
dące do W aszyng tonu  i za trzym ano 
dw a sam ochody ciężarowe, wiozące 
broń, am unic ję  oraz dynam it.  J ak  
ustaliło  śledztwo, d y nam it  ten  był 
przeznaczony do w ykonan ia  zam achu 
na s iedzibę p rezyden ta  i rządu.

Legjoniści  z a p r o s z ą  ( l a r s z .  P i ł sudsk iego  
do Gdyni.

W A RSZAW A. W bieżącym tygo
dniu  delegacja  Zw. Legjonistów uda  
się do B elw ederu  celem  zaproszenia 
Marsz. P i ł su d sk ieg i  do wzięcia u d z ia 
łu  w dorocznym zjeździe legjonistów , 
który w roku  bieżącym  odbędzie się 
w Gdyni w sierpniu.

Drugi w i c e m in i s t e r  pracy.
W A RSZAW A. Potw ierdza się w ia

domość o u tw orzen iu  czasowo d ru g ie 
go podsekre tarja tu  s tan u  w M in is te r
s tw ie  Pracy , nrzyczera stanow isko  to 
objąć m a  dr. E. P iestrzyński,

M inis te r  Kog w  Paryżu.
Narady w sp raw ie  pożyczki kolejowej.

W ARSZAW A. W icem in is te r  sk a r 
bu p. Aaaru Koc, w yjechał do Paryża. 
W yjazd ten — jak  słychać — zw ią
zany je s t  z ponownem  podjęciem roz
m ów  co do drugiej transzy  pożyczki 
kolejowej i innych  spraw  f inans twych, 
k tóre om aw iane b y ł y  poprzednio 
z m in is tram i g ab in e tu  Tardieu .

Po m ianow aniu  rządu prem jera 
Herriota sprawy finansow e nie były 
jeszcze om aw iane z nowym  m inis trem  
skarbu  i obecnie decydujacem i czyn
n ikam i finansow em i we Francji.

Pogłoska, jakoby przyczyną w y 
jazdu min. Koca był zam iar u lokow a
nia weksli sow ieckich z‘osta tn ie j  tran- 
zakcji hutniczej na rynku  fran cu sk im , 
stoi w sprzeczności z doniesien iem  
niem ieckich  źródeł h an d lo w o f in an so -  
wych, które podają, że w eksle te m ia 
ły zdyskon tow ać banki niemieckie. 
W eksle  sowieckie w ystaw ione są na 
te rm in y  do 18 miesięcy.

Gdańszczan ie  obrzuci l i  kamieniami  
pociąg polski .

GDAŃSK. — W ubieg łą  niedzielę, 
w godzinach przedwieczornych wracał 
z Tczewa w k ie runku  Gdyni specjalny 
pociąg, wiozący młodzież, pow racającą  
z wycieczki. Podczas postoju na  g łó 
w nym  dworcu, młodzież, nie w ycho
dząc z pociągu, zaintonow ała k ilka  
pieśni polskich. Przypraw iło  to o pa
roksyzm  w ściekłości przechodzących 
podówczas hitlerowców. Na pociąg i 
młodzież posypał się grad  kam ieni.  
W  m gnien iu  oka zebrały się t łu m y  
rozwścieczonych przechodniów, s zy k u 
jących  się do przejścia po przez ogro
dzenia s talowe na dworcu i zaatako
w ania  pociągu. Dzięki błyskaw icznej 
orjentacji obsługi kolejowej, która d a 
la  sygnał do odjazdu — udało  się z a 
pobiec rozlewowi krwi ze strony roz
wścieczonej tłuszczy.

Turyśc i i kuracjusze  polscy winni 
zapam iętać  sobie „gośc inność” prusko 
gdańską.

Hazner  zos tan ie  uroczyśGie przyjęty 
w Ameryce.

MIAMI (Floryda). — Polski lotnik 
Hazner, zna jdujący  się na okręcie-cy-' 
s tern ie  „C ircesshell” ju ż  w nadchodzą 
cy czw artek  przybędzie do brzegów 
Florydy, by niezwłocznie p latowcem  
udać  się do Miami. Na cześć lotnika, 
p rzygo tow yw ane są w Miami uroczy
stości powitalne.
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Katas t rofa lna  bu rz a  nad  Oświęc imiem.
KRAKÓW. Nad O św ięcim iem  i oko

licą przeszła groźna burza z p ioruna
mi, k tóra  w yrządziła w okolicy znacz
ne szkody i pociągnęła  za sobą ofiary 
w  ludziach. I tak: w Grójcu zabity  
został od uderzen ia  p io runu  20-letni 
robo tn ik  Jędrzejczyk , w racający  z pra 
cy do domu. P onad to  na  S ta rych  S ta 
w ach  w Oświęcimiu porażeni zostali 
od piorunu: 53-Ietni J a n  Gierek oraz 
jego  żona, w szyscy zostali odratow ani 
przez sąsiadów . W ed łu g  zakorzenione 
go przesądu , sąsiedzi zakopali porażo
n ych  do ziemi. Również w padł piorun 
przez okno do m ieszkan ia  p. M ydla
rza przy ul. Legjonów  oraz uderzył w 
dom  p. Natow icza przy ul. M ickiewi
cza, w zniecając pożar, k tóry  jednak  
został n a ty ch m ias t  ugaszony.

Katas t rofa  sam o lo to w a  w W a r s z a w i e
Pilot ocalał. — Maszyna rozbita.
W A RSZA W A . — W czoraj o godz. 

17 m in. 20 z lo tn iska A eroklubu  A k a 
dem ick iego  w W arszaw ie  przy ul. To
polowej, k tórego  han g a ry  sąsiadu ją  z 
te renem  w yścigów  konnych  na  polu 
M okotowskiem  w ystar tow ał do lotu 
tren ingow ego  na m aszyn ie  „A lba tros” 
pilot Roland Kalpas.

W kró tce  po starcie, w sk u tek  defek 
tu , s i ln ik  odm ówił posłuszeństw a.

Pilot próbował zaw rócić  na lo tnis
ko, ale nie starczyło  m u  na w ysokoś
ci, w sk u tek  czego zdecydował się 
w yskoczyć.

Chcąc jed n ak  u n ik n ąć  ofiar w lu 
dziach, Kalpas w ym iną ł  dorożki i g ru  
pę publiczności, poczem, znalazłszy się 
w ty m  m om encie  nisko nad  polem, 
rap tow nie  wyskoczył, uderzyw szy  s il
nie tw arzą  o tablicę z przyrządam i, 
p rzyczem  uleg ł na  szczęście lekk im  
obrażeniom.

Maszyna została  zdruzgo tana  przód 
k ad łuba  i skrzydło  zniszczone.

Należy zaznaczyć, że odbyw ający 
się w ty m  czasie b ieg konny  nie zo
stał p rzerw any.

R annego  pilota opatrzył lekarz po- 
go tow ania  ra tunkow ego.

P r o c e s  Gorguława dopiero  w jes ien i?
PARYŻ. W  aferze G orgułow a n a 

s tąp ił  sensacy jny  zw rot.  Mianowicie 
dy rek to r  policji k rym inalne j f rancus-

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" H - g a  ALEJA 27
Dziś! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M ! Dziś!
NA EKRANIE: —  ---------------------T y lko  2  d n i! f  V D I f  D  I S A
Jeden  z najwspanialszych filmów cyrkowych! V  W IC iV  O  
D ram at miłości, zazdrości poświęcenia. — U w a g a !  Djalogi w języku polskim! 

W rolach głównych: C lara  B o w , R ic h a rd  A rle n , K ay  F ra n c is  i inni.
N a s c e n ie :  2  ostatnie pożegna lne  w ystępy  Asów Rewji s tołecznej pod kier 
artystycznym i literackim dyr. T. W o ło w s k ie g o . — D ziś! O s ta tn i  p r o g r a m  
PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA wielka pożegnalna rew ja  w której biorą 
udział: St. N o w ic k a , K a ro l H a n u sz , T. W o ło w sk i, Liii M e lo d y s tó w n a , 
W ł. J a n e c k i .—C eny k r z e s e ł  p a r te r o w y c h  o b n iż o n e .—Szczegóły w afiszach

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATR l y P R O w O S C I

Polski film dźwiękowy i rew jam z n  a n o  z n t t o r n i i e n
Obsada międzynarodowa. W  rolach 
głównych: A lfo n s  F ry la n d , D o m in i- 

co  G am b in , H e fe n a  S te e l  i inni 
Na scenie: Przebojow a rew ja  z u-
działem: W aci M o ra w s k ie j ,  A. W oł- 
k o ń s k ie j  B. H o m e n to w s k ie g o  Lu«i 

i J a n o s z a  Z a d e ik o  i T. M e rg la .

kiej, Ju l ien  został przeniesiony na  in 
ne stanow isko , a to n iew ątp liw ie  w sk u 
tek  zaniedbań s łużby bezpieczeństwa, 
k tóre  doprow adziły  do zabójstwa p re
zyden ta  D oum era. W sw oim  czasie 
m iał  również o trzym ać dym is ję  p re 
fek t policji paryskiej Chiappe, jed n ak  
ówczesny prem ier Tardieu  z n adzw y
czajnym  w ysiłk iem  zdołał go u ra to 
wać. Obecnie adw okaci Gorgułowa 
s ta ra ją  s ię  wszelkiem i sposobami zys
kać na czasie i odwlec te rm in  proce
su. W ed łu g  wszelkiego praw dopodo
b ieństw a proces, k tóry  wyznaczony 
jest obecnie na  koniec lipca, odbędzie 
się dopiero w jes ien i,  p rzyczem  obroń
cy liczą, że w c iągu  tych  k i lku  m ie 
sięcy nes tąp i  uspokojen ie  opinji p u 
blicznej i uda  się może u ra tow ać ży
cie m ordercy  o rezyden ta  Francji.

Tajemnicze  zwłoki  
w pociągu f l o s k w a  —  Niegore ło je .

Ofiara agentów G. P. U.
W A RSZAW A. Na stacji  pog ran icz

nej Niegorełoje, podczas rewizji po 
ciągu, przybyłego z Moskwy, zna le
ziono w jed n y m  z przedziałów zwłoki 
jak iegoś  m ężczyzny, leżącego w k a łu 
ży k rw i z poderżn iętem  gard łem . Spo
sób w jak i dokonano m ordu, św iad 
czy, że działały tam  w praw ne  dłonie. 
Przy zw łokach nie znaleziono żadnych 
dokum entów . W kieszeni zna jdow ały  
się jed y n ie  k ar teczk i  z zam ów ieniam i 
na 10 p u d e łek  kaw ioru  k rym skiego . 
Sądząc z w yg lądu  —  jes t  to cudzo
ziemiec, jak iś  „ sp e c”, w racający  do 
kraju. Zam ordow ano go, aby  m u  ode
brać dorobek — być może — w ielu  
la t  pracy. A m oże wiedział zbyt wiele 
i m ógł się przyczynić do nowej k o m 
prom itacji  rządu  sowieckiego. F ak t ,  
że nie znaleziono przy zam ordow anym  
żadnych papierów, k tóre  d la  pospoli
tego  b andy ty  nie p rzeds taw ia ły  żad 
nej w artości,  św iadczy  o tem , iż zbrod
ni dokonali agenci G.P.U.

Oberwanie  s i ę  chm ury  w Italji
spowodowało potop na przestrzeni 

1,500 hektarów.
SALERNO. O berwanie się ch m u ry  

spowodowało  o lbrzym ie szkody, zwłasz-
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— T ak  jest,  ale nie m am y  n a j 
m niejszego dowodu, że tak  się is to tn ie  
rzeczy m iały .

— Dowód ten  mieć będziem y.
— Koniecznem  je s t  dow iedzieć się 

p raw dy , ale należy Drzytem strzec się 
w ejść  na  fa łszyw ą drogę. J ed e n  z sio
strzeńców  hrabiego, jak  już panu  
w spom ina łem , należy do g rona  ad w o 
k a tó w  parysk ich  i m a  przed sobą 
św ie tn ą  przyszłość...

W  tej chwili zapukano  do drzwi 
g ab ine tu .

— Proszę wejść, —  rzekł p rokura 
tor Rzeczypospolitej.

W  drzw iach  ukazał się woźny, 
t rzym ając  w rę k u  kopertę  z żałobną 
obwódką.

X X X I.
Gilbert, o trzym aw szy  w Morfon- 

ta ine  depeszę Honorjusza, uczuł r a 
dość.

— Nadeszła chw ila  w ezw ania po 
m ocy  prawa... — rzekł. —  Zbrodnia 
została  spełnioną, pod ty m  w zględem  
n iem a  w ątp liw ości.  B ra t  mój zrobił 
te s tam en t ,  a te s tam en t  ten  zniknął,  
dowód to jasny, że ak tem  ty m  uznał 
p raw a  Gabrjeli. P ra w a  te m uszą być

jej przyznane. Jeżeli żyję, ca ły  m a ją 
tek  h rab iego  de V adans do niej nale
ży. Rzecz ta  m usi  być na jaw  w ypro 
wadzoną. Spraw iedliw ość ostrzeżona, 
znajdzie bezw ątp ien ia  rozw iązanie  za
gadki,  k tórego  szu k am  napróżno i w y 
ja śn i  ta jem n icę  P o n ta rm e.

U siad łszy  przy b iu rku ,  Gilbert 
wzią ł duży ark u sz  papieru lis tow ego 
z szeroką czarną obw ódką i napisał 
s łow a nasępujące:

„Do p an a  p rokuratora  Rzeczypospo
litej, d ep a r tam en tu  S ekw any .

„M am zaszczyt podać do pańskiej  
w iadom ości fak ta  następu jące:

„H rabia Karol M aksym iljan  de V a 
dans  zm arł  w P aryżu  w  sw o im  pała
cu  przy ulicy Garancićre.

„Pozostaw ił bardzo znaczny m a 
ją tek .

„Baronowa de G arennes, s iostra  
zm arłego  i w icehrab ia  R aul de Chal- 
l ins, jeg o  siostrzeniec, m ają  być ju tro , 
t. j. w sobotę w prow adzeni w posia
dan ie  spadku , w tym  celu w ezw ani 
zostali do notarjusza  Hervieux, m ie 
szka jącego  pod Nr. 29 przy ulicy Bo
naparte .

„P an i  de G arennes i pan de Chal- 
l ins  n ie  m ają  żadnego is to tnego  p ra 
w a  do m a ją tku ,  k tóry  m a  być im  od
dany .

„Is tn ie je  dziedziczka w prostej 
linji.

„D ziedziczka ta  jes t  legalną  córką 
h rab iego  de V adans, k tóry  z przyczyn 
n iew iadom ych , oddalił od siebie to

cza w m iejscowości Boccadaspido I 
Bellosguardo (Italja), gdzie  te reny  po
szkodow ane w ynoszą 1,500 ha. Cały 
szereg  dom ostw  chłopskich  uległ po
w ażnem u  zniszczeniu, a n iektóre m u 
siano ew akuow ać. Tu i ówdzie na* 
sk u tek  u lew nego  deszczu obsunęły  się 
s toki gór, zasypu jąc  drogi.

U r z e n i e  rewo lucy jne  w Chile.
Dalsze walki nowej republiki.

CHILE. Wczoraj w ieczorem  w V al
paraiso, gdy  wojska rządowe w kro
czyły do dzieln icy kom unis tycznej ,  zo
s ta ły  obrzucone g rad em  kul. Ogółem 
w w yn iku  w czorajszych rozruchów b y 
ło 20 zabitych  i 50 rannych . W ięk 
szość zabitych  i ran n y ch  stanow ią  
s tra jku jący  robotnicy. Podobno jednak  
n iek tóre  oddziały wojska t rzy m ają  
s tronę kom un is tów . Do portu  w Val- 
parasio w p łynę ły  dw a w ojenne okrę ty  
chilijskie, wiozące 1,000 m arynarzy ,  
m ających  przyw rócić porządek. M ary
narze ci o trzym ali  rozkaz s trze lan ia  
do grabieżców . W  stolicy t rw a ją  w d a l 
szym  c iągu  niepokoje. Są zabici i r a n 
ni. W ca ły m  k ra ju  w prow adzone zo
s ta ły  sądy  w ojenne. Dla sp ła t  wsze l
kich i w ierzy telności ogłoszono mora- 
torjum .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— M iniste r Zaleski odbył w Gene* 
wie d łuższą  konferencję z sekre tarzem  
g en e ra ln y m  L ig i Narodów D rum m on- 
dem w spraw ie  sy tuacji w G dańsku.

— R ektorem  u n iw ersy te tu  poznań
skiego w ybrano  prof, geografji ,  d ra 
S tan is ław a  P aw łow skiego ,  au to ra  licz
nych  prac naukow ych.

— Na u n iw ersy tec ie  lubelsk im  
odbyła się uroczystość w ręczenia dy 
plom u honorowego W ładysław ow i 
A braham ow i, prof, u n iw ersy te tu  J a n a  
Kazimierza we Lw ow ie i przewodn. 
państw ow ej kom isji  egzam inacyjnej 
dla s tu d en tó w  u n iw ersy te tu  lubelsk ie
go-

— Z okazji XII m iędzynarodow ych 
Targów. W schodnich  odbędzie się we 
Lw owie 26 i 27 b. m. zjazd p rzed s ta 
wicieli rzemiosła z województw: lwow-

dziecko, i egzystencję  jego w ścisłej 
zachow yw ał tajemnicy.

„ Je s te m  być może jedynym  czło
w iekiem , znającym  praw dę, i uw ażam  
za swój obowiązek przeszkodzić uzur- 
pacji  tego spadku.

„W  poparciu mojego tw ierdzenia, 
zna jdz iesz  pan dołączoną tu  kopję za
legalizow aną ak tu  urodzenia córki z 
m ałżeńs tw a  M aksym iljana de V adans 
i J o a n n y  de Viefvilie.

„Czy córka ta  is tn ie je  dotychczas? 
O tem  należy się za p ew n ić . . . /

„Niczego nie zan iedbam , aby to 
wyśledzić , i nie w ątpię ,  że sp raw ie 
dliwość ze swej s trony  nakaże  p rzed 
sięwzięcie po trzebnych w ty m  celu 
kroków .

„O śm ielam  się upraszać  p ro k u ra 
tora  Rzeczypospolitej o zarządzenie 
op ieczętow ania  pa łacu  przy ulicy  
Garancióre. Nie było te s tam en tu ,  jak 
m ów ią .  Je s te m  w m ożności dowieść, 
g d y  zajdzie potrzeba, że te s tam en t  
był nap isany  i dziw na ta jem nica , n ie 
w ytłum aczona , jeżeli nie jes t  do w y t łu 
m aczenia,  otacza śm ierć  hrabiego.

„Racz pan  przyjąć, panie  p rokura 
torze, zapew nien ie  szacunku.

„D októr G ilbert”.
Odczytawszy list powyższy, b ra t  

h rab iego  M aksymiljana, włożył go w k o 
pertę ,  wraz z ak tem  urodzenia Ga
brjeli i napisał:

„Do pana  p rokura to ra  Rzeczypos
politej d ep a r tam en tu  S ekw any . W jego 
b iu rze”.

Prywatna Koedukacyjna 
Szkota Pow szechna

Z.  UIBURSKIEJ  -  fOLFRSIl iSRIEJ
ul. Jasnogórska Nr. 14-16

przy jm uje  zapisy nowowstępujących 
dzieci na przysz ły  rok szkolny do 

wszystkich oddziałów
oraz P R Z E D S Z K O L A .

Jednocześn ie  k ierownictwo szkoły za
wiadamia, że z początkiem roku szkol

nego otwiera
V-ty i Vl-ty od d zia ł,

oraz przenosi szkołę do now ocześnie  
urządzonego lokalu przy  ul. S taszica 10. 
Kancelarja czynna od 10—13-ej codzien, 
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skiego, krakowskiego, s tan is ław ow sk ie 
go i tarnopolskiego.

— C entralny w ydzia ł p a les tyńsk i  
w W arszaw ie  o trzym ał 980 ce r ty f ik a
tów  na wyjazd do P a les tyny  em ig ra n 
tów żydow skich w okresie od k w ie 
tn ia  do w rześnia b. r. Na podstaw ie 
tych  ce rty fikatów  będzie m ogło  w y 
jech ać  około 2.500 osób (em igranci z 
rodzinami).

. — W  m iędzynarodow ych zawodach 
śpiew aczych w W iedniu I nagrodę w 
w ysokości 4.000 szylingów  rozdzieliło 
ju ry  między 2-ch najlepszych  k o n k u 
ren tów , jed n y m  z nich je s t  Polak, 
E dw ard  Bender. III nagrodę w w y so 
kości 1.500 szylingów  otrzym ał Jerzy  
Czapliński. D yplom y otrzym ały  2 Pol-

— N ajstarszym  obyw ate lem  B uko
w iny  (Rumunja) j e s t  P o lak  Józef  G u
zek, liczący 114 lat. Był on naocznym  
św iad k iem  p ow stan ia  1830 r. Pocho
dzi on z okolic K rakowa.

W  zw iązku z zebran iem  się n o 
wego parlam ent u w Estonji,  gab ine t 
T eem anna  podał s ię  do dymisj.

W e w szystk ich  m iejscow ościach  
Chorwacji odbyły się uroczystości, po
święcone pam ięci zam ordow anych  
chorw ackich  działaczy narodow ych  
S tefana i P aw ła  Radziczów. Doszło do 
s ta rć  z policją.
w  T  W w yścigu  ko larsk im  dookoła

Sgler'zo rg an izo w an y m  na wzór s ły n 
nego „Tour de F rance" , bierze także 
udział d rużyna  w arszaw skie j  Legji w 
składzie: Targoński,  Olecki, Malczew
ski i D om ański.  W yścig odbędzie się 
w  czasie od 29 czerw ca do 3 lipca.

— Przeszło 40 tys. hek tarów , poło
żonych przy brzegach środkow ej W oł
gi, nawiedziła szarańcza.

U nikajc ie  p a r ta c z y  d e n ty s ty czn y ch !
Bo szkoda zdrowia i... kieszeni. Broszu

rę wyjaśniającą 
S Z K O D L I W O Ś Ć  W P R A W I A N I A
z ę b ó w ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t .  d e n t .—o tr z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y 
s t o ś ć ” lub  od au to r a  L e k a r z a  -  D e n t y s t y  MICHAŁA 
G R EJN IE C A  w C zę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  M ar j i  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10.

N azajutrz  opuścił  Morfontaine, u d a  
ją c  się do Paryża,

Na dw orcu P ó łn o cn y m  wsiadł do 
f iakra  i kazał się zaw ieźć do P ałacu  
Spraw iedliw ości.

T am  zapyta ł ,  gdzie  się zna jduje  
gab in e t  p rokura to ra  Rzeczypospolitej, 
oddał lis t  w oźnem u, k tórego  widzie
l iśm y wchodzącym  do g ab in e tu  pro
kura tora .

— Co to jest? — zap y ta ł  ten 
osta tn i .

— P iln y  lis t  do pana p rokura to ra  
Rzeczypospolitej. Osoba, k tó ra  go przy
niosła u trzym uje , że chodzi o rzecz 
wielkiej wagi.

— Kto je s t  ta osoba?
— J a k iś  pan  ju ż  n ie  młody, po

wierzchowności, w zbudzającej szacu
nek... w g rube j żałobie...

— Czy czeka n a  odpowiedź?
—- Nie, odszedł zaraz po oddaniu  

mi listu.
— Daj mi go.
W oźny podał koper tę  prokuratoro

wi, k tó ry  śp iesznie  przeciął j ą  scyzo-
ry k iem  i wydobył znajdujące się w niej
papiery.

A k t urodzenia przedew szystk iem  
zwrócił jego uw agę.  Położył g 0, p rze. 
b iegł oczam i i n a  tw arzy  jego dał się 
widzieć wyraz g łębokiego  zadziwienia 
zawołał.

— Ależ to cudownel
— Cóż to takiego? -  zapy ta ł  szef 

bezpieczeństwa.
(D. c. n.)
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•  Dźwiękowe „GRAND-KINO“  •
O d n ie d z ie l i 19 c z e rw c a  i d n i n a s tę p n y c h .  —  K I N O  I R E W J A !
N ie p ra w d o p o d o b n a  o p o w ie ś ć  o p rz y g o d a c h  n ie ro z łą c z n e j p a ry  FLIPA i FLAPA

S in g -S in g  w  a rc y k o m e d ji d ź w ię k , p. t. LflUREL i HHROY U liRflTRW
Na scenie: S zam p ań ska  re w ja  p. t. „DAJ BUZI KOCHANIE" U d z ia ł b io rą :

,  Ire n a  R ó iyń s ka , J. W e lin , A. G ronow ski, E. Ferów na ora z  D uet Jarów  t

Hr. Brassow przeciwko Skarbowi Państwa.
Proces przeniesiony chwilowo do Warszawy.

Proces hr. Brassow, morganatycz- 
nej wdowy po w. księciu Michale A- 
leksandrowiczu Romanowym przeciw 
Skarbowi Państwa o zwrot majątków 
po w. księciu przeniesiony został 
chwilowo do Warszawy, gdzie zbada
ni zostaną przez rekwizycję świadko
wie: Sergjusz Czeremisynow, dyr.
Banku Rolnego w Warszawie, oraz 
hr. Bielajewa, była frejlina dworu car 
skiego, która niedawno przybyła z 
Paryża, gdzie stale zamieszkuje, do 
Warszawy. Zbadani będą również w 
charakterze świadków ze strony hr. 
Brassow mec. Aleksander Lednicki, 
b. minister p. Weryho;— Darowski, b. 
adjutant w. księcia Michała.

Wymienieni świadkowie mają wy
jaśnić czy związek małżeński w. księ 
cia z hr. Brassową był prawnie waż
ny. Powódka bowiem twierdzi, że po 
unieważnieniu jej drugiego związku 
małżeńskiego z podporucznikiem nie
bieskich kirasjerów lejbgwardji Wul- 
fertem, car Mikołaj I I  nadał jej oraz 
jej synowi, zrodzonemu z nieślubnego 
związku z w. księciem — nazwisko 
i tytuł hr. Brassow. Po otrzymaniu 
tego nazwiska — twierdzi powódka—  
wyjechała ona wraz ze swym synem

w r. 1912 do Wiednia, dokąd przybył 
również w. książę Michał, poczem w 
kościele św. Sawy zawarli legalny 
związek małżeński.

Związek ten tak oburzył cara, że 
wydał on dwa „ukazy”, z których 
jednym pozbawiał swego brata, w. 
ks. Michała prawa opiekuństwa nad 
carową i nieletnim carewiczem, które 
przysługiwało zwykle następcy tronu 
na wypadek śmierci cara, drugim zaś 
„ukazem” car odebrał w. księciu cały 
majątek, a więc i dobra, których 
zwrotu domaga się hr. Brassow. W 
ten sposób car chciał pozbawić swego 
brata dochodów. Niełaska ta i wyg
nanie w. księcia trwało do wybuchu 
wojny światowej.

Po powrocie w. ks. Michała z 
wygnania car cofnął „ukaz” w spra
wie majątku w. księcia i w marcu 
1915 r. wydał .ukaz", uprawniając 
nim Jerzego Brassowa, syna w. księ
cia, nadając mu szlachectwo dziedzicz 
ne, lecz bez prawa przynależności do 
dynastji i tronu. Mec. Lednicki i p. 
Weryko-Darowski mają właśnie stwier 
dzić te okoliczności. Termin rozprawy 
w warszawskim sądzie okręgowym 
wyznaczony został na 27 lipca b. r.

KRONIKA
KALENDARZYK

C z w a rte k  23 c z e rw c a . A g ry p in y  i Z e -  
Tiona M.

W *c h ó d  s łońca : o [ .  3.16 Z achó d  20.00

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r te k : S ta ry  

R y n e k , S ie d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I I I  A le ja , 

N a ru to w ic z a .

Przymusowe obniżenie bu
dżetów komunalnych! Jedna z a- 
gencyj prasowych donosi, że rząd 
projektuje wydanie rozporządzenia, 

«v które przeprowadzi przymusowe obni
żenie budżetów dla wszystkich Związ
ków komunalnych.

Związek miast polskich dokonał o- 
bliczenia stopnia obniżenia budżetu 
na r. 1932-33 w 41 miastach różnej 
wielkości i różnych województw. Mi
mo wszelkiej jednak kompresji budże
tu — niektóre miasta nie będą mogły 
uniknąć deficytu, mają bowiem w 
swych budżetach uciążliwe pozycje, 
które nie dadzą się skreślić.

Unfwersytat warszawski li
kwiduje wydział weterynarii. 
Na ostatniem posiedzeniu, senat uni
wersytetu warszawskiego uchwalił zli
kwidować z początkiem roku akad. 
1932 | 33 tamtejszy wydział weteryna- 
iji. Po wprowadzeniu powyższej de
cyzji w życiu jedynym w Polsce za
kładem tego typu będzie uczelnia 
lwowska.

Praktyki wakacyjne dla stu
dentów. W Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
ukończono rozdział praktyk wakacyj
nych dla studentów. Dzięki zabiegom 
powołanych czynników ilość praktyk 
w bieżącym okresie wakacyjnym nie- 
tyiko nie zmniejszyła się, lecz — prze
ciwnie — została znacznie powiększo
na. Ministerstwo przyznało praktyki 
ponad 1000 kandydatom, z czego oko
ło 90 zakwalifikowano do wyjazdu na 
płatne praktyki zagraniczne. Kandyda
ci przyjęci na praktyki będą zawiado
mieni bezpośrednio ze strony właści
wych Ministerstw w terminie do dnia 

- 10 lipca r. b. Podania załatwione od
mownie pozostaną bez odpowiedzi.

Nowe zniżki kolejowe dla 
turystów. Dotychczas obowiązujący 
system zniżek turystycznych na na
szych kolejach, ma ulec w najbliższym 
czasie poważnym zmianom. W opra
cowaniu znajduje się obecnie druga 
część taryfy osobowej, traktująca o 
zniżkach turystycznych, pomiędzy in- 
nemi także o zniżkach indywidual
nych dla kuracjuszy, powracających z 
uzdrowisk, dla turystów zrzeszonych 
w Związku Polskich Towarzystw Tu
rystycznych oraz w Polskim Związku 
Narciarskim.

Indywidualne zniżki turystyczne, 
dostępne dla turystów zrzeszonych, 
wynosić mają 33 proc., przyczem za
rządzenie to ma wejść w życie już z 
dniem l  lipca.

Stan bezrobocia. Według da
nych statystycznych, liczba cezrobot- 
nych wynosiła w dniu 18 czerwca rb. 
262.930 osób, co stanowi spadek w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 
7.035 osób.

„M etalurg ja" przyjęła 50 no
wych robotników. Każda, nie 
znaczna nawet poprawa na froncie 
pracy przyjmowana jest przez społe
czeństwo, przywykłe już do ciągłych 
redukcyj — z wielkiem zadowoleniem 
jest to bowiem niejako zwiastun 
lepszego jutra.

W tych dniach fabryka „Metalur- 
gja” przyjęła do pracy 50 nowych ro
botników, powiększając w ten sposób 
liczbę zatrudnionych u siebie robotni
ków do 250.

Szkoła Powszechna
ST. LIGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel 186,
p r z y jm u je  z a p is y  d z ie c i do w s z y s tk ic h  

o d d z ia łó w  na ro k  s z k o ln y  1932-33. 
K a n c e la r ja  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  p ró c z  

n ie d z ie l i  ś w ią t od godz . 10— 14.
K iero w n ic tw o  szkoły zaw iadam ia , 
l e  z początkiem  roku  szkolnego  

1932-33  o tw iera

V-ty i Vl-ty oddział

Walny zjazd oddziału Z H P. 
W  Sosnowcu. W nadchodzącą nie
dzielę odbędzie się walny zjazd od
działu Związku Harcerskiego w Sos
nowcu. Dla orjentacji podajemy, że 
oddział Związku Harcerstwa Polskie
go tworzą dwie chorągwie: żeńska i 
męską. Do wspomnianego oddziału 
należą sprawy finansowe drużyn, a
mianowicie: finansowanie obozów i
wycieczek, oddziaływanie na opinję
społeczeństwa w duchu przyjaznym 
dla harcerstwa itp.

Na wspomnianym zjeździe, na któ
ry wybierają się liczni przedstawiciele 
miejscowego harcerstwa z pp.: Woło- 
wiecką, Guzkówną i Czarnołęskimi na 
czele, będą omawiane sprawy wycho
wawcze, związane z ideologją pracy 
harcerskiej oraz organizacyjne.

K o n c e r t  Paderewskiego 
przez rad jo. Wiadomość, która
nadeszła z Paryża, gdzie obecnie prze
bywa Ignacy Paderewski, wypoczywa
jąc po triumfalnem tourróe amerykań- 
skiem i kilku koncertach w Europie, 
zelektryzowała całą Polskę. Ignacy 
Paderewski wyraził po rsz pierwszy 
zgodę na grę przed mikrofonem radjo- 
wym z tem zastrzeżeniem, że koncert 
jego transmitowany będzie tylko i wy
łącznie przez polskie stacje nadawcze. 
Podkreślić tu należy ten gest Pade
rewskiego w stosunku do swoich ro
daków, którzy słuchać będą jego kon
certu na fali radjowej, zwłaszcza, że 
mistrz tonów wielokrotnie odmawiał 
zagranicznym rozgłośniom występów 
przed mikrofonem, odrzucając wyso
kie honorarja. Transmisja koncertu 
Paderewskiego nastąpi w sobotę, 25 
b. m., o godz. 15-tej. Ignacy Paderew
ski wykona szereg utworów Szopena. 
Transmisja odbędzie się drogą kablo
wą, recital nadany zostanie przez 
wszystkie polskie stacje nadawcze.

Zabawa maturzystów. Matu
rzyści gimn. państw, im. R. Traugutta 
urządzają „wieczór taneczny”, który 
odbędzie się w sobotę, 25 b. m., w sa
lach gimnazjum przy ul. Staszica. Po
czątek o godz. 19-tej. Orkiestra 27 p.p. 
Bufet obfity i tani. Wstęp tylko za 
zaproszeniami, które można otrzymać 
w sekretarjacie szkoły (Aleja W ol
ności 13).

Miły „goić" w lombardzie.
Niemiła przygoda spotkała wczorai 

w lombardzie Spółdzielczego Banku 
Ludowego p. Chaima Łajba Hambur
gera (Katedralna 15). W  lombardzie 
odbywała się licytacja zastawionych, 
a niewykupionych w terminie przed
miotów, przyczem p. Chaim brał czyn
ny udział. Znalazł się tam również

jakiś złodziejaszek, dobrze snać ob- 
znaj miony z gorączka tłoczących się 
bardzo licytantów. W  pewnym mo
mencie, gdy uwaga wszystkich była 
skierowana na sprzedawane przedmio
ty, złodziejaszek ten rozpiął palto p. 
Hamburgerowi i żyletką wyciął mu 
kieszeń wewnętrzną kamizelki, w któ
rej znajdowało się 530 zł. Można so
bie wyobrazić zmartwienie p. Chaima, 
gdy chcąc wyjąć pieniądze z kiesze
ni, skonstantował, że ktoś uprzedził 
go już. P. Chaim pociesza się jednak 
myślą, że policja odnajdzie spryciarza 
i osadzi go w „ulu”.

Wyrodna córka. Policja spisa
ła protokuł na Marjannę Kanię, zam. 
we wsi Jaźwiny, gm. Wancerzów za 
pobicie matki. Wyrodna córka zosta
nie przekazana sądowi, który ukarze 
ją ciężko za ten nieludzki postępek.

Zręczny wyczyn złodzieja. 
Z nastaniem lata rozpoczyna się se
zon urlopowy i każdy stara się wypo
cząć po całorocznych trudach. Jest jed- 
dnak pewna kategorja ludzi, Którzy 
przez cały rok „pracują". Są to mia
nowicie mistrzowie kunsztu złodziej
skiego, nie uznają oni żadnego odpo
czynku, przy każdej okazji starają się 
ulżyć nieostrożnym posiadaczom go- 
tóweczki, lub też wszelkiego rodzaju 
rzeczy, które zawsze mogą spieniężyć 
i w ten sposób zdobyć pieniądze, a że 
są dość sprytni, Dowodzi im się, mi
mo kryzysu, ni* źle.

Jeden z tych specjalistów od po
zbawiania bliźnich pieniędzy złożył 
wczoraj, wizytę w Banku Przemysłów 
ców i Kupców (Aleja 22). Wizyta ta 
przyniosła mu 40 zł. dochodu, kosztem 
p. Marka Joska Kutnera (Warszawska 
63), któremu zdążył złodziejaszek wy
jąć z walizki pieniądze. P. Kutner 
wszczął alarm, spryciarz jednak zdo
ła ł ulotnić się, pozostawiając policji 
troskę odszukania go.

Bokserzy z bożej łaski. Jan
Smoliński znany jest w naszem mieś
cie jako świetny bokser i— jak fama 
głosi — ma za sobą, szereg sukcesów 
na polu pięściarstwa. Wszystko było
by w porządku i Smoliński zbierałby 
gorące oklaski, gdyby walczył na rin 
gu. Nie uznaje on jednak ringu, woli 
bowiem ulicę, gdzie posiada większą 
przestrzeń i świeże powietrze. I to 
możnaby mu było wybaczyć, gdyby 
nie pewne ale.

Bokserstwo jego polega na tem,że 
próbuje swych zdolności na spokojnych 
przechodniach, którzy zwykle po ta
kim spotkaniu zmuszeni są udać się 
na opatrunek do szpitala. To też za
miast laurów, któreby zbierał jako

KOLONJE LETNIE
W  O L S Z T Y N I E

d la  d z ie c i o / l la t  5 —  12 po d  za rzą d e m  
S T . L IG Ę Z Ó W N Y  k ie ro w n ic z k i s z k o ły , 
rozpoczną  się 1 lipca, p o b y ł 3-ch 
tyg o d n io w y  80 zł. Z a p is y  d z ie c i do 
27 czerwca w  k a n c e la r ji s z k o ły  A le ja  
K o ś c iu s z k i 8, te l. 186, od godz. 9 — 16. 

Troskliw a o p ieka  
d o b re  w ychow anie.

bokser, zoiera wyroki sądowe, skazu
jące go na pobyt w więzieniu.

Wczoraj „wyboksował” on p. Jojne 
go.Fiszmana (Targowa 1), a uczynił 
to z rutyną, że złamał p. Fiszmanowi 
lewy obojczyk. Pobity poskarżył się 
policji, ta zaś poskarży się na Smo
lińskiego przed sądem.

Griżnym konkurentem Smolińskie
go jest niejaki Kowalczyk (Zamojskie
go 5), który pragnie odebrać mu pal
mę pierwszeństwa. Na tej rywalizacji 
korzystają zwykle przechodnie, wczo
raj zaś — p. Tadeusz Kurzak (W ar
neńczyka 31), który znalazłszy się na 
ul. Piastowskiej przed obliczem groź
nego boksera, został przezeń sromot
nie pobity.

„Kawalerska" jazda na mo
tocyklu. Panowie Tadeusz Zgaiński, 
zam. w Gnieźnie i Zygmunt Kozerkie 
wicz, zam. w Złotym Potoku, korzy
stając z pięknej pogody wybrali s*ię 
na wycieczkę motocyklem. Wyciecz- 
kowcy upajali się cudownym pędem 
motocykla, lecz iście „kawalerska” ja
zda nie spodobała się policjantowi, 
który uwiecznił nazwiska sportowców 
w protokule.

Ujęcie złodziejki drobiu. Po
licja aresztowała niejaką Sabinę Pała- 
cik, która skradła 12 kur, 10 kurcząt 
i 4 kaczki na szkodę p. Bronisławy 
Niesmacznej, zam. w Baranowie. Zło
dziejkę osadzono pod kluczem.

Czerwony kur na wsi. Klęska 
pożarów na wsi przybiera w ostatnich 
czasach zastraszające rozmiary. Co
dziennie mamy do zanotowania kilka 
pożarów. Przyczyną w większości wy
padków jest wadliwe urządzenie ko
minów.

Wczoraj wybuchł z podobnej przy
czyny pożar w domu p. Józefa Żmu
dzińskiego we wsi Złoty Potok. Ogień 
strawił doszczętnie dom mieszkalny. 
Staty wynoszą przeszło 2 tys. złotych.

Rzeczy ciekawe.
C złow iek  a małpa.

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
związku psychologicznego środkowych 
Stanów Zjednoczonych, pani N. Kel- 
log, profesorka psychologji na uniwer
sytecie stanu Indiana, zdała sprawę z 
ciekawego doświadczenia.

Wychowywała, mianowicie, razem 
ze swym synkiem młodziutkiego szym 
pansa, traktując go zupełnie tak, jak 
dziecko. I oto okazało się, że w pier
wszych miesiącach życia szympans 
okazywał daleko większe zdolności 
pojmowania i pod wielu względami 
był pojętniejszy, niż dziecko. I  pamięć 
małpy rozwijała się daleko szybciej, 
niż pamięć chłopczyka.

Wychowanie to małpy i dziecka 
rozpoczęło się, gdy oboje liczyli po 3 
miesiące i ciągnęło się do 9 go mie
siąca ich życia. Zadziwiające było też 
to, że szympans daleko prędzej rozu
miał znaczenie wyrazów i całych zdań. 
Po kilku jednak miesiącach dziecko 
zaczęło prześcigać szympansa i roz
wijało się w dalszym ciągu pod każ
dym względem, gdy tymczasem u- 
mysł nawet tak pojętnej małpy, jak 
szympans, nie mógł już przekroczyć 
pewnej granicy.

Pani Kellog jest zdania, że daleko 
szybszy rozwój zwierzęcia zaraz w po 
czątkach jego życia wywołany jest 
przez to, iż małpa żyje daleko krócej, 
niż człowiek.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedały
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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D. Geszykter.

J ó z e f  H a y d n .
Gdy dziś s łu ch am y m uzyki H iy d n a  

rozkoszując się s«tuką w ie iką , proste- 
m i środkami w ie lk ieg o  ducha podaną,  
w ó w cza s  nasuw a się nam pytanie: czy 
Haydn był dla sw ych  w sp ó łczesn ych  
zrozum iałym ? Odpowiedź m usi być  
n egatyw n a . N ie w ysy łan o  go  w p raw 
dzie, jak B eethovena, do domu ob łą 
kanych . ale też niebardzo wiedziano  
czego  H iy d n  chce Sztuka jego była  
dla w sp ółczesnych  zbyt now a, zby i  
oryginalna. Jedną z najw iększych  za
słu g  Haydna, jest  to, że uw oln ił  on 
m u zy k ę  sw ych  czasów , a w ięc  t zw. 
w iek u  „galaD ckiego”, od banalnych  
łatw izn  i n ieobow iązującego  gadulstw a,  
w reszcie  od resztek m inionej epoki i 
od m u zyczn ego  panoszenia  się  tych,  
których nazyw ał pacykarzami (Schm ie-  
rer). W skazał on m uzykom , iak m o ż 
na n iew ie lk iem i coprawda, ale nieła-  
tw em i środkami w yrazić  się  w bar
dziej rzeczow y, no i rozum ie się, ob 
razowy sposób. Sztuka XVIII w ieku  
porzuca tem aty  religijne, albo raczej 
przerabia je i przystosowuje do potrzeb 
św ia tow ych . Nabiera, śm ia ło  rzec m o
żna, cech tow arzyskich , sa lonow ych .  
M uzykę zaczyna się już Dojmować  
iako —  „potrzebę d u ch a ”. Tem u oto 
nastaw ien iu  św ia ta  i tym  w y m a g a 
niom , s taw ian ym  m uzyce, odpowiada  
Józef  Haydn. Chłopskie dziecko, uro 
dzony na pograniczu Austrji i W ęgier  
w Rohrau do. 81 marca 1732 roku, 
staje się  Haydn m u zyk iem  dworskim ,  
zaczynając sw ą  karjerę dosłow nie  od 
najniższego szczeb la . W  d z iec iń s tw ie  
jest  on ś p ie w a k ie m  dworskiej kapeli  
w  W iedniu , w reszcie  po długiej bie
dzie dostaje posadę u hr. Morzina, 
później zaś u hr. E -terhazych  na W ę 
grzech. Mimo tego , że Haydn był g ł ę 
boko wierzącym  k ato lik iem , nie pisał  
on, jeśli s ię  tak w y r a z i  można, s ty 
lem  kośc ie lnym . W prost przeciwnie  
Haydn je s t  naw skrość  św ieck i ,  jest  
uosob ien iem  dw orskiego  rokoko. W r e 
szc ie  pod koniec „wieku a te is tó w ”, 
pisze „Stw orzenie  Ś w ia ta ”, oratorjum, 
pełne dziecinnej wiary i na iw ności.  
C iekaw ą jest  rzeczą, że na utworze  
ty m , jak w ogóle  na utworach Haydna  
nie um ieli  s ię  poznać w spółcześn i,  
zwłaszcza z i ś  Austrjacy i N iem cy , do
piero w Londynie, gdzie  był k ilka
krotnie zapraszany na koncerty i gdzie  
gośc ił  go, jak  księcia , admirat Nelson,  
poznano się  praw dziw ie  na Haydnie i 
oceniono odpow iednio  jego  utwory.  
B y ł on kom pozytorem  bardzo p łodnym ,  
Dozostawił po sobie bow iem  104 sym -  
fonje, 77 kw artetów  sm y czk o w y ch , 68 
triów, 66 d iyertim entów , l iczne sona  
ty  i koncerty  na różne instrum enty ,
3 oratorja, 14 m szy , 24 opery, l iczne  
utwory k ośc ie lne  i w ie le ,  w ie le  innych.  
Muzyka jego  działa na słuchacza  sobą  
i sw ą  treśc ą m u zyczn ą , ujętą w do
skonałą  formę sonaty  czy kwartetu,  
sy m fjn j i  czy  koncertu, oratorjum czy  
m szy . Działa sw ą  nieograniczoną po 
m y sło w o śc ią  w e  w szystk ich  e lem en 
tach m uzyki, zarówno w  m elod yce  i 
rytm ice, harmonji i kontrapunkcie, w  
form ow aniu materjału twórczego i w  
in strum enta lnym  czy w okalnym  spo
sobie  jego  uzewnętrznienia . Muzyka  
je g o  w prost tryska od m u zycznego  
humoru i dow cipu  Haydna. Humor ten 
przedstaw iał jednak taką sam ą war
tość artystyczną, jak najg łębszy  tra
g izm  B eeth oven a  i W agnera. W  roku 
1809, Francuzi zajmują W iedeń, gdzie  
przebywa 77-letni Haydn. Kanonada  
na Mariahilferstrasse przeraża go, jed
nak za nam ow ą kapitana S u lem y , d y 
ryguje w śc is ły m  kółku „H ym nam i  
lu d o w e m i”. 26 maja prowadzi orkie  
strę po raz ostatni. W pięć dni po 
tem  umiera. Józef Haydn należy n ie 
w ątp liw ie  do jednego  z najw iększych  
genjuszów  m uzycznych  św iata . * W 
zw iązku  z 200-lec iem  urodzin tego  
w ie lk iego  m uzyka  i kompozytora, ob
chodzone by ły  w span ia łe  uroczystośc i  
z lem  zw iązane niem al w e w szy stk ich  
w ięk szy ch  m iastach  Europy. Często-

Dziewczyna, która zgubiła nazwisko.
Niezwykłe dzieje 14-letniej sieroty.

W roku 1922, g d y  w  całej Austrji 
zabrakło środków żyw n ośc iow ych ,  
proboszcz z m iejscow ośc i B e e i t i ig e r  
w Belg ii  Jan H >ogenbergh w spólnie  
7, w łaścic ie lką  w ie lk ie g j  hote lu  w  
Brukseli, Anną S ic h e r  oraz innem i  
osobam i, postanowili przyjść z pomocą  
głodującej ludności Austrji. Rozporzą
dzając dosta tecznem i środkami finaD- 
sow em i, posyłali oni do Austrji w ie l 
k ie  ilości żyw n ośc i ,  a następn ie  spe-  
cjalnem i pociągam i sprowadzali do 
Brukseli liczne rzesze g łodujących  
dzieci, przeważnie zaś sierot.

Jeden  z takich pociągów , w  k t ó 
rym znajdowało się około 400 dzieci  
pod opieką p. Sacher, przybył do 
Brukseli 19 marca 1922 r. Dzieci te  
um ieszczono  u  dobroczynnych ludzi, 
którzy s ię  też niemi zajęli. Każde  
dziecko m iało na szyi przywiązaną  
tabliczkę, na której w yp isane  było  
im ię  i nazw isko oraz m iejsce  pochodzę  
nia. D ziw n ym  zrządzeniem losu ,jedna  
dziew czynka nie posiadała takiej ta
bliczki, tylko nr. 91, zaś na tłom oczku  
jej napisane było „K lem en s”. Podała  
ona, że na im ię  je s t  jej E m m a.

D ziew czynka  ta spodobała s ię  nie 
zm iernie m ałżonkom  van de Loock. 
posiadaczom  w ielk ich  dóbr w  Belgji,  
to też zabrali m ałą  ze sobą. tembar-  
dziej, że sam i dzieci nie m ieli .  Małą 
E m m ę  otoczono troskliw ą opieką i 
wkrótce  s ta ła  się ona źródłem  radości

sw y c h  przybranych rodziców, rozw e
sela ła  bow iem  s w y m  szczebiotem  cały  
dom. Tak m inęło  10 lat i z małej  
d z iew czyn k i rozwinęła  się  p iękna  
14 letnia panienka, uczęszczająca do 
jednej z najlepszych pensyj. D ość  czę  
sto odw iedzali ją zacny proboszcz  
H oogenberg i p. Sacher, która ub. roku  
zmarła.

Przed p ew n y m  czasem  postanow ili  
przybrani rodzice E m m y  adoptow ać  
ją. lecz us iłow ania  te napotkały  na 
w ielk ie  przeszkody, nie posiadali bo
w ie m  żadnego dokum entu , stw ierdza
jącego  tożsam ość  E m m y . Proboszcz  
Hoogenbergh postanowił nie spocząć  
dopóki nie ustali m iejsca urodzenia  
swej pupilki i jej nazw iska. E m m a  
pam iętała  jedynie ,  że m ieszkała  z ro
dzicam i w w ie lk im  m ieśc ie ,  które  
znajdowało się  nad w ie lką  wodą.

Zwrócono s ię  w ięc  do belg ijskiego  
min. spraw w ew n .,  które poleciło a m 
basadzie w  W iedniu  zwrócć się do 
dyrekcji policji w iedeńskiej o ustaleniu  
m iejsca  pochodzenia  dz iew czynki i jej 
nazw iska . W szelk ie  poszukiw ania w  
tym  kierunku okazały s ię  bezowocne,  
danych tych  nie zdołano ustalić . Obec  
nie 14 letnia E m m a c iąg le  je szcze je s t  
d zieck iem  bez nazw iska . Pozostaje  
jed yn ie  nadzieja, że rząd nada jej 
ob yw a te ls tw o  belgijskie i w ów czas  
dopiero państw o van de Loock będą  
m ogli  ją adoptować.

chow a uczci genja lnego m uzyka  kon
certem , który odbędzie s ię  w czw ar
tek, 23 bm. w teatrze m iejsk im . W  
koncercie  tym  w ezm ą udział najw y
bitniejsze s i ły  m iejscow e p. Wanda  
Kopecka i p, Jerzy Bursik.

Z KRAJU.
Odczyt senatora  Micińskiego 

w Kielcach.
Staraniem  Związku Pracy Obywat.  

Kobiet odbył s ię  w Kielcach odczyt  
senatora M icińskiego na tem a t  „Sytu
acja ob ecn a1*. Pre legent w  krótkiem  
a jędrnem przem ów ieniu  przedstawił  
pow ody kryzysu w  gospodarce ś w ia 
tow ej, począw szy  od roku 1929, aż do 
ch w il i  obecnej, oraz jego  przejawy i 
skutki.

Następnie  zobrazował sytuację  w e 
wnętrzną Polski podkreślając, że w  
chw ilach  ogó lnego  kryzysu m łode pań
stw o  Polsk ie  złożyło dow ody w ielk iej  
tężyzny i sprawności. Kryzys m a u  
nas przebieg o w ie le  łagodniejszy niż  
w innych krajach jakkolw iek  sp o łe 
czeństw o ponosi w ie lk ie  ofiary by dać  
Rządowi m ożność  utrzym ania rów no
w agi budżetu i n iedopuszczenia  do 
spadku złotego.

Mówca w skaza ł na ujem ną role o- 
pozycji, która w  zm aganiach sw y c h  
sieje defetyzm  i pogłębia depresję  
przez m ylne  i n iezgodne  z fak tyczn ym  
stan em  rzeczy inform ow anie sp o łe 
czeństwa. (KAR).

Zjazd nauczycielstwa szkól
powszechnych w Kielcach.

W niedzielę , 19 b. m. odbył s ię  w  
Kielach zjazd nauczycieli szkół p o 
w szech n ych , zw ołany przez Związek  
N a u czy c ie ls tw a  P o lsk iego  i inspektora  
szkolnego. Obradom przewodniczył in 
spektor Rychter. Zjazd m iał na celu  
om ów ien ie  spraw ośw iaty  pozaszko l
nej, po referacie na tem at „Organiza
cja pracy kobiet m iejskich  i rola n a u 
czycielk i w  tej pracy", w yw iąza ła  s ię  
ożyw iona dyskusja  w  której podkreś
lono, że w  p ow iec ie  k ie leck im  nau
czycie lstw o, spotyka się w pracy o- 
św iatow ej z n iechętnem  s tan ow isk iem  
du ch ow ień stw a , które w w ie lu  w y 
padkach posługuje się osobistem i n a 
paśc iam i na nauczycie li ,  pracujących  
w  zw iązkach  Młodzieży W iejskiej lub  
Związkach Strzeleckich . W pływ a to 
ujem nie  na tok pracy ośw iatow ej i 
w y m a g a  uzdrowienia.

W dalszym  ciągu  om ów iono w y n i
ki prac do tych czasow ych  i nakreślono  
program na rok przyszły. Rok obecny  
był niejako przygotow aniem  do prac 
ośw ia to w y ch  pcd w zg lęd em  treści, zaś  
w roku przyszłym  nauczyc ie ls tw o  za 
mierzą nadać tej pracy form ę o rg a 
nizacyjną. (KAR).

Skazanie urzędnika więzienia 
w Katowicach.

Sąd ok ręgow y w Katowicach sk a 
zał b. a systen ta  w ięzien ia  katow ickie  
go, Michała Sikorskiego, na 4 lata 
w ięzien ia  za sprzeniew ierzenie z f u n 
duszów p a ń stw o w y ch  zgórą 27 tys.  
zł. za nadużycia  popełnione w  ogród
kach d z ia łkow ych  i za fa łszow anie  do- 
dum entów .

N adużyć  p ien iężn ych  Sikorski d o 
puszczał s ię  w ciągu  9 przeszło lat.  
N iew ą tp liw ie  nadużycia  S ikorsk iego ,  
który naraził skarb państwa na straty  
dochodzące do 70 tys. zł. będą m iały  
jeszcze  dalsze konsekw encje ,  w ob ec  
tego, iż sąd skazał go  ty lko  za sprze
n iew ierzen ie  27 tys. zł.

Katastrofa samochodowa pod 
Łochowem.

Szosą  z Łochow a do W a s z a w y  je 
chał wczoraj w godzinach popołudnio
w y ch  sam ochodem  pryw atnym  znany  
dyrektor g im nazjum  w W arszaw ie ,  
W ła d y s ła w  Giżycki w tow arzystw ie  
kapitana W ład ys ław a  Dobruckiego.

M aszynę, która jechała z normalną  
szybkością , k ierował szofer dyr. G.

Nieopodal Ł ic h o w a ,  w óz dyr. Gi
ży ck ieg o  przy w ym ijan iu  m aszyn y ,  
podążającej od strony W arszaw y, skrę
cił w  bok i w padł do rowu.

N atych m iast  sprowadzono z Ł o 
chow a lekarza, który udzielił  pom ocy  
dyr. G iżyckiem u i kpt. Dobruckiem u,  
którzy u leg li  pow ażnym  kontuzjom.  
Obydwaj poszkodowani znaleźli go śc i
nę w pobliskim  pałacu ks. Radziwiłła  
w  Starej W si pod W arszawą, gdzie  
czasow o pozostali na kuracji.

Warjat zmuszał żonę do chodze
nia na klęczkach do kościoła.

Kol. P iaski była w idow nią  n iezw y  
kłej sceny.

Środkiem u licy  na kolanach z krzy
żem  w ręku sunął jakiś m ężczyzna,  
obok n iego  blada kobieta, która naj
widoczniej chciała zbiec, m ężczyzna  
jednak zm uszał ją do dalszej w ę 
drówki.

Zebrani ludzie uw olnili  jednak k o 
bietę z opresji.

Okazało się , że m ężczyzna, niejaki 
Naw rot (Borowa 117), je s t  u m y sło w o  
chory.

W przystępie furji śc iągnął z łóżka  
chorą żonę i biciem zm us ł ją do pój
ścia na kolanach do kościoła  na ró
żaniec.

Nawrot m a pokaleczone kolana i 
nogi, żonę jego  naw pół przytomną  
odprowadzono do domu.

Obwieszczenie Nr. 693-32
Kom ornik IV r e w ir u  S ąd u  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  Stefan Stodółkiewicz,
za m ie szk a ły  w  C zęstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  Marji P an n y  Nr. 55, w  m yśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w  dniu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 ro k u ,  o godzin ie  10 z r a n a  w  sali p o 
s ie d ze ń  P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tochow ie ,  
na  p o k ry c ie  na leżnośc i  ’ S k a rb u  P ań s tw a  
w  kw ocie  500 z ło tych  z kosz tam i,  od b ęd z ie  
się sp r z e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  p u b l ic zn ą  
n ie ru c h o m o śc i-d z ia łk a  ziemi, o p r z e s t r z e 
ni 6 m o rg ó w , o t r zy m an eg o  za  se rw itu ty  
do osady  w ło śc iań sk ie j ,  z a p isa n e j  w  ta 
beli  l ik w id a cy jn e j  n a  w ieś  W o la  Mo- 
k rz e w s k a ,  gm. W a n c e rz ó w ,  pow. Częs to 
chow sk iego  pod  Nr. 7, n a le ż ą c e j  do J ó 
ze fa  B ajora  — bez  budynków .

N ieruchom ość powyższa:
a) w  w sp ó ln e m  z o sobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  
nie zn a jd u je  się,

b) u r z ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) p o d le g a  og ran iczen iom  w  s tosunku  

d rob ien ia  i nabycia.
L icy tac ja  ro z p o c z n ie  się od sum y  sza

cunkow e j  1800 zł,
Biorący udzia ł w  licytacji, w inn i z łożyć  

kauc ję  w  wysośc i 10$ od su m y  szacunko
w ej o raz  św ia d ec tw o  na  p raw o  n a b y w a 
nia g r u n tó w  w łośc iańskich .

Akta, w  sp ra w ie  p o w y ższ e j  sp rzedaży ,,  
zn a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y 
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .  

K om ornik  S ądow y: St. Stodółkiewicz

Cg u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  R a d j o ?
W A R S Z A W A  dnia 23 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr. 
he jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.00 Kom unikat gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 K om unika t  L. O. P. P.
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16.05 O dczyt.
16.35 Kom. C entr .  B iura H ydr.  dla że g lu 

gi i rybaków .
16.40 „ W śró d  książek".
17.00 K once rt  popo łudn iow y.
18.00 O w y b o rz e  szko ły  zaw o d o w e j .
18.20 M uzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 K om unikat ro ln iczy .
19.55 P ro g ra m  na  dz. nast.
20.00 Muzyka lekka.
21.20 Tr. „ W ia n k ó w  na W iśle" .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik. lotiK
22.00 Muzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W I C E  d n ia  23 c z e r w c a
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k rak .  

p r o g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskiej.
12.20 P ły ty  g ram ofonow e.
12.40 Korn, meteorol. z W arszawy.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rsza w y .
15.10 I n te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 Kom. L. O. P. P. z W a rsza w y .
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16.05 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
17.00 K o n ce r t  ch ó ru  k a te d ra ln e g o  w Ka

towicach.
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka lekka  z W a rsza w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.30 Komunikaty  h a rc e rsk ie .
19.35 P ras .  Dziennik  R adjow y.
19.45 O dcinek  pow ieśc iow y.
20 00 I r a n s m is ja  z W a rsz a w y .

NO W O O TW O RZO H A

ni KLouni n  i s m j s o w i u n
u l. M iro w sk a  3 4  (obok E lek trow ni) .

P rz yj muj e  do n i klowani a  ws ze lk ie go  r o d z a 
ju m e t a l e  o r a z  do s z w e j s o w a n i a ,  po  ce  

nach b a r d z o  p r zy s t ę p n y c h .  372

Zg u b io n o  k ar tę  w o jskow ą w y d a n ą  p rzez  
G- w Częstochowie na imię

Iz rae l  B e rek  B erkow icz  ul. K ro tka 14

Zgubiono ks ią że cz k ę  Kas^y C horych  w
C zęs tochow ie  na  ,mię A polonji  P ią t 

kow sk ie j .  r  J H

>

6JSNY O G Ł O S Z E Ń : P rz e d  te k s te m  40 gr. za w iersz mm , nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la r y c z n e  50 proc drożej, zagraniczne 100 n r n r  n r „ h„ ,
•zan ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. - W s z e lk ie  komunikaty zrzefzeń

i stow. knit uralno-oświatow yoh um ieszczane są bezpłatnie
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